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Zła wola Niemiec.
Coraz widoczniejszą, coraz jaskraw 

szą staje się dwulicowa gra, jaką  od 
dłuższego czasu prowadzą Niemcy na 
terenie międzynarodowym.

Polega ona na tem, że Niemcy wpraw
dzie wchodzą w skład L ;gi Narodów 1 
na gruncie genewskim  radziby odgry
wać dominującą rolę, — równocześnie z 
tem jednak czynią wszystko, aby zasad
nicze rozstrzygnięcia w sprawach poli
tycznych nie zapadały w Genewie, lecz 
poza nią. Genewa — wedle planów nie
mieckich — m a być w tej chwili tylko 
trybuną propagandową dla podniecania 
mniejszości narodowych w Polsce, albo 
dla popierania protestów Gdańska w 
Polsce. Pozatem Niemcy chcieliby łas
kawie „pozwolić” Lidze Narodów na za
łatwianie drobiazgów i błachostek, ja
kichś trzeciorzędnych kwestyj spornych, 
natom iast zasadnicze sprawy (zwłaszcza 
te, w których rolę odgrywają interesy 
niemieckie) radziby przenieść na „węż
sze forum ”, t. i. na forum narad kilku 
mocarstw, z wyłączeniem szeregu państw, 
o których bezwzględnej przychylności 
do siebie mają Niemcy pewne wątpli
wości.

Dał temu zresztą wyraz w przeddzień 
zebrania się obecnego Rady Ligi Naro
dów kanclerz Bruening, kiedy na pu- 
blicznem zebraniu stwierdzał, że Gene
wa „nie nadaje się” do zasadniczych 
rozmów o sytuacji światowej i do za
sadniczych pociągnięć celem odprężenia 
sytuacji.

To oświadczenie Brueninga jest uko
ronowaniem długotrwałej, a misternej 
roboty niemieckiej, polegającej od pew
nego czasu na tem, aby na rozmowy o 
ważnych sprawach nie dopuszczać niko
go, komu Niemcy nie przyznają rangi 
„mocarstwowej”, — a dalej, aby takie 
rozmowy odbywały się w różnych in
nych środowiskach (np. w Londynie, P a 
ryżu, Berlinie, byle nie na terenie Ge- 
newy i byle nie w czasie sesyj Rady 
Ligi.

Gra ta o zepchnięcie Ligi przy roz
patrywaniu  trudności międzynarodowych 
do roli drugorzędnej — jest prowadzona 
systematycznie i, przyznać trzeba, nie 
bez skutku. W  szeregu konkretnych w y
padków Liga bywała odsuwana od in
terwencji, a zwłaszcza od interwencji w 
tych sprawach, w których Niemcy wolą 
mieć do czynienia tylko z Angiją, F ran 
cją i Włochami, równocześnie ciążąc do 
stworzenia osobnej Ligi wielkich mo
carstw przy włączeniu do niej... Sowie
tów.

To też Berlin od dłuższego czasu czy
ni wszystko, co może, aby udział państw, 
niezaliczonych przez dyplomację do 
„wielkich mocarstw”, ogramczyć lub u- 
warunkować w rozmowach nad trudnoś 
ciami międzynarodowemi. Tak stało się, 
kiedy zwoływano pierwszą konfarencję 
londyńską i kiedy na niej zainauguro
wano traktowanie Niemiec jako równe
go z państwami zwycięskiemi partnera. 
Tak stało się również i w Locarno, tak 
w Hadze, tak  na ostatniej konferencji w 
Londynie.

Je s t  to objaw bardzo charakterystycz
ny. Współżycie międzynarodowe chcieli
by Niemcy oprzeć o system oligarchicz
ny, a nie o ustrój demokratyczny. Są 
pionierami oligarchji mocarstwowej, a 
przeciwnikami tej demokratycznej zasa-

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „S łow a C zęstoch ow sk iego" ,  Czę
s to c h o w a ,  II Aleja 3 2  i Komunalna Kasa  
O szczędności  P ow . C zęstoch o w sk ieg o  przy 
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dy, k tó ra  przyśw ieca ła  W ilsonowi, k iedy  
w Lidze Narodów chciał widzieć n a rz ę 
dzie pokojowe, obejm ujące n ie ty lko  m o
carstwa, r l e  w szystk ie  p ań s tw a  na ró w 
nych  p raw ach , s tanow iące o losach św ia 
ta  i o w zajem nych s to sunkach  narodów.

C h arak te r  tej dwulicowej gry  Nie
miec jes t  już  oczyw isty  i jaw n y .  Walka,

ja k ą  prowadzą N iem cy przeciw  au to ry 
tetow i Ligi Narodów, dociera coraz b a r 
dziej do uśw iadom ien ia  tych  pańs tw , 
które — jak ostatn io  F ranc ja  w ośw iad
czeniu prem jera  wobec m in . Zaleskiego— 
stanow czo podkreśla ją , że Liga  Narodów 
w inna pozostać tem , czem  zasadniczo 
jest:  — organem  porozum ienia  m iędzy 
w szystk iem i narodam i i pańs tw am i,  uz- 
nającemi jej au to ry te t ,  — organem  „do
brej woli”. M.

R A D A  LIGI N A R O D Ó W .
K ła m stw a  w  p r z e m ó w i e n i u  ministra n i e m i e c k i e g o .

G EN E W A . Na sobotn iem  posiedze
n iu  Ligi Narodów zabrał  z kolei głos 
min. n iem iecki Curtius,  k tórego  m ow a 
rozczarowała Genewę. W pierw szym  rzę
dzie zaznaczył Curtius,  że dw a fak ty  
ciążą nad obecną sesją Ligi: kryzys go 
spodarczy i konferencja rozbrojeniowa. 
Omówił on dość obszernie spraw y g o 
spodarcze i finansowe, przyczem za trzy
mał się d łuższą chw ilę nad  k w estią  re- 
paracyj wojennych. Krótko za trzym ał się 
też nad w izytą francuską  w B erl in ie ,U  ier- 
dząc, że rząd niem iecki je s t  św iadom  
zbliżenia n rę d z y  N iem cam i a F ranc ją  to 
też cieszy się n iew ym ow nie, z powodu 
zapowiedzianej w izyty francuskiej w Ber
linie, która — zdaniem  jego — da moż
ność bezpośredniej w ym iany  myśli i da 
pom yślne w yniki.  W dalszym  ciągu prze
m owy, rozpatru jąc zagadnienie rozbroje
nia, Curtius  użalał s ;ę na „n iespraw ie

d liw ość”, z jak ą  rozbrojono Niemcy, pod
kreślając, że Niemcy oddaw na w ykonały  
obowiązek rozbrojenia się. Powołał się 
również na  tabele, k tóre w ykazują, że 
Niemcy nie posiadają ani ciężkiej a ity- 
lerji, ani samolotów wojskow ych, ani 
tanków , ani łodzi podwodnych. W za
kończeniu przem ów ienia w ysuną ł  C u r
t ius n iem iecką tezę, że zobowiązanie roz
brojenia, nałożone na Niemcy w r. 1919, 
stanowi zobowiązanie dla innych  państw , 
aby się też rozbroiły.

5-ciu min istrów u min. Z a l e s k i e g o .
G EN EW A . W sobotę po południu 

w ap a r tam en tach  m in. Zaleskiego w h o  
telu des B ergues odbyła się pod jego 
przew odnictw em  wspólna konferencja  m i
nistrów  spraw  zagranicznych Polski, Cze
chosłowacji, Jugosław ji,  Grecji i Ru- 
m unj'.

Zamach stanu w Austrji.
N a c jo n a l i s ty c z n y  H e i m w e h r  w y s tą p i ł  zb ro jn ie  p r ze c iw  o b e c n e m u  ustrojowi .  
Krew na ul icach mias t  Styrji i Górnej  Austrji.  —  P r z y w ó d c a  H e im w e hr y ,  

dr. Pfr iemer o g ł o s i ł  s i ę  p r e z y d e n t e m  Austrj i  i p r o k la m o w a ł  n o w ą
k ons ty tu c ję .

W IEDEŃ. W  nocy z soboty na nie- rządek  w tych  m iastach. Pozatem  w ca- 
dzielę o godz. 2-ej p roklam ow any został łej A ustrj i  a także  i w W iedniu  panuje
przez przywódcę H eim atschu tzu  dr. Pfrie- 
m era  zam ach s tanu .

W  północnej Styrii i n iektórych miejs  
cowościach A ustrji  Górnej i Salzburgu 
oddziały H e im atschu tzu  zostały zaalar
m ow ane i usiłowały obsadzić gm achy  
publiczne.

W  Ju d en b u rg u ,  B ruks nad  Murą i w 
k ilku  innych  m iejscowościach dr. P frie 
m er w ydał proklam ację, w której oświad 
ęza, że obejm uje władzę w państw ie . 
Ż andarm erja  i wojsko w B ruks  nad  Mu
rą  nie dopuściły  do obsadzenia gm achów  
publicznych, wobec czego oddziały Hei
m atsch u tzu  cofnęły się za m iasto  i b lo 
ku ją  drogi do Bruks.

W K irchdorf w Górnej Austrji od
działy H e im atschu tzu  obsadziły budynek 
s tarostw *, zostały jednak  w krótce  w y
parte s tam tąd  przez żandarmerię . D w óch 
m iejscow ych przywódców H e im a tsc h u 
tzu  aresztowano.

K om unikat urzędowy, w ydany  dzisiaj 
p rzedpołudniem , oświadcza, że rząd 
związkowy i rządy krajowe poczyniły 
w szelkie  zarządzenia, aby p rzyw rócićpo

zupe łny  spokój.
Zaznaczyć należy, że do akcji dr. 

P friem era  nie przyłączyli się inni p rzy
wódcy H eim atschutzu . (PAT).

Repu bl ik ańsk i  H e i m a ts c h u t z  i w o j s k a  
r z ą d o w e  w  w a l c e  z  n ac jo n a l i s tam i .

Z l ik w id o w a n ie  z a m a c h u  stanu.

W IED EŃ . W niedzielę panow ał w 
W iedn iu  i Gracu zupełny spokój. Głów
ny zarząd s tronn ic tw a  socja 1-d em o k ra 
tycznego wydał odezwę, po tępiającą za 
m ach  s tanu  i podziem ną robotę nac jo
nalistów, naw ołu jąc  ludność  do zach o 
w ania  spokoju i dyscypliny wobec d o 
tychczasow ych w ładz repub likańsk ich .

W IED EŃ . Do m ias ta  Bruks, nad  
rzeką Murą i Ju d e n b u rg a  w ys łano  w 
niedzielę 2 bataljony wojsk rządowych. 
B udynk i publiczne w Bruks były przez 
pew ien  czas w posiadaniu  H eim w ehry . 
Zdołano ją jed n ak  wkrótce s ta m tą d  w y 
przeć. Zarząd s tronn ic tw a  Hitlerowców 
w A ustrj i  oświadcza, że nie m a nic 
ws ó lc«g '' z zam achem  H eim w ehry .

Pogrom żydów w Berlinie.
Z b r o d n i a r z e  h i t l e r o w s c y  napadal i  na b ez b r o n n y c h  p r z e c h o d n i ó w .  —  P o 
d ejr zan e  s t a n o w i s k o  pol icji .  —  H i t lero w cy  poturb owal i  w ie lu  o b y w a te l i

p o ls k ich .
BERLIN. W sobotę, w dniu święta 

żydowskiego nowego roku, urządzili hi
tlerowcy pogrom żydów w Berlinie. W 
godzinach popołudniowych poczęły się 
gromadzić w okolicy Kuifiirstendam tłu 
my hitlerowców, ozdobionych odznakami 
hackenkreuzlerowskiemi, rzucając pod 
adresem żydów wrogie okrzyki. Gdy 
wieczorem ludność żydowska opuszczała 
domy modlitwy, posypał się na nią grad 
kamieni, poczem wśród gwizdów i w y
zwisk rozpoczęła się masakra żydów i

innych przechodniów, których wygląd 
był napastnikom „podejrzany”. Ekscesy 
przybierały coraz większe rozmiary.Zde
molowana została jedna ze znanych re- 
stauracyj. Po upływie dwóch godzin 
zjawiły się dopiero silne oddziały policji 
i przywróciły porządek, aresztując 50 
napastników. Przez całą noc trwały 
utarczki z policją. Wielu żydów-obywa- 
teli polskich, którzy także zostali pobici, 
zamierza zwrócić się do władz polskich 
z prośbą o interwencję.

Powrót M a rsz a łk a  P i łsudsk iego .
WARSZAWA. W sobotę wieczorem 

powrócił do stolicy Marszałek Piłsudski, 
który przez kilka ostatnich dni bawił w 
Krakowie.

Sejm zw ołany  z o s tan ie  w październ iku .
WARSZAWA. Jak  twierdzą w miaro

dajnych kołach politycznych, sesja sej
m u  zostanie zwołana już w pierwszych 
dniach października. Prawdopodobnie 
będzie to sesja budżetowa, która, wedle 
konstytucji, winna być zwołana w c iągu  
października. Na sesji zostaną załatwio
ne prawdopodobnie projekty ustaw po
datkowych, uchwalonych przez Radę Mi
nistrów. Termin zwołania sesji nastąpi 
prawdopodobnie około 6 października. 
Preliminarz budżetowy na rok 1931 82 
zostanie złożony w czasie późniejszym.

Zjazd w ojew ódzk ich  szefów  
b ez p ie c ze ń s tw a .

WARSZAWA. W pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia w sali konferencyj
nej Ministerstwa Spraw W ewnętrznych 
odbędzie się dwudniowy zjazd naczelni
ków wojewódzkich wydziałów bezpie
czeństwa. Zjazd ten pozostaje w ścisłym 
związku z wprowadzeniem w życie usta
wy o sądach doraźnych.

Polacy najlep ie j  s t rz e la ją !
Wielkie zw y c ię s tw o  polsk ie  na m iędzynaro

dow ych  zaw odach s tr ze lec k ic h .
Ostateczne obliczenie wyników X X V III 

Międzynarodowych Zawodów Strzeleckich 
myśliwskich i łuczniczych we Lwowie, 
wysunęło Polskę w historji mistrzostw 
strzeleckich świata na zaszczytne m iej
sce. Z 16 narodów, które brały udział w 
zawodach, 5 nie ma nawet ani jednego 
pierwszego miejsca, 19 — pierwszych 
miejsc w strzelaniu z ośmiu rodzajów 
broni zdobyli zawodnicy polscy. Pozosta
łe 37 przypadło w udziale 10 innym pań
stwom. Polska zdobyła więc 31 proc. o- 
gólnej liczby odniesionych zwycięstw, a 
co najważniejsze — pierwsze miejsce. 
Jeśli chodzi o największą ilość zdobytych 
mistrzostw, to Polskę wyprzedza jedynie 
Szwajcarja, która posiada ich pięć, pod
czas gdy Polska ma cztery. Ńadmienić 
należy, że zawody były pierwszorzędnie 
zorganizowane, sama zaś strzelnica śm ia
ło może służyć za wzór nawet zagranicy.

W s p ra w ie  ro z ru ch ó w  w Ja w o rz n ie .
KRAKÓW. W sądzie okręgowym za

kończyła się sprawa przeciw 21 górni
kom, oskarżonym o wywołanie krwawych 
rozruchów w Jaworznie w maju b. r.

Władysław Stalmarski został zasądzo
ny za zbrodnię gwałtu  publicznego w 
charakterze przywódcy rozruchów na pół
tora roku więzienia, Mieczysław Langer 
na rok, Michał Kania na 9 miesięcy, J ó 
zef Szałas I Jan  Kuligowski po 8 m ie
sięcy, 5 innych oskarżonych na 7 do 4 
miesięcy, resztę zaś uniewinniono.

Na wniosek obrońcy, który zgłosił a- 
pelację, sąd zarządził zwolnienie wszy
stkich skazanych.

Bandyckie napady na pociągi.
T e rr o ry śc i  ruscy  ograbiają koleje  w  Mało- 
p o lsc e  Wschodniej. —  Wielka ob ław a  po

licyjna. — Jeden z bandytów schw ytany .
LWOW. Na linji kolejowej Lwów — 

Kraków, między głównym dworcem we 
Lwowie a stacją Z^mna Woda — doko
nano niesłychanie zuchwałego napadu 
rabunkowego na pociąg towarowy. W 
czasie przejazdu pociągu przez najbliż
szy lasek Biłohorski, z zarośli wyskoczy 
ło kilku opryszków, z których jeden do
stał się do wagonu służbowego, gdzie
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NAJNOWSZA SENSACJA PARYŻA! —  Nowy, wielki przebój dźwiękowy! 
Ulubieńcy Publiczności dawno niewidziani Ivan Petrow icz, G abriel G abrio  
oraz czarująca Zuzanna B ianchetti ukażą się w najnowszym filmie dźwięków

P o tę ż n y  d ra m a t  na tle ta 
jem n ic  nocnego  życia w  
P a ry ż u ,  w e d łu g  pow ieśc i  

JE R Z E G O  OHNETA. 
Między innem i atrakcjam i,  U 0 |0 n -  I in n m cl/’s odśp iew a

NAD PROGRAM: M Ó J  G R Z E C H  Humoreska dźwiękowa.

KRÓL PARYŻA

Potworny zamach dynamitowy.
na pociąg pośpieszny Budapeszt-Paryż.

19  zabitych,  18  rannych.—  Lokomotywa i 6  w a g o n ó w  runęło w przepaść.

BUDAPESZT. — W nocy z soboty 
na  niedzielę dokonano straszliwego za
m achu  dynam itow ego  n a  pociąg m ięd zy 
narodowy Budapeszt — W iedeń  — P a 
ryż — Ostenda.

Kiedy pociąg pośpieszny o godzinie 
23.30 zdążał z B udapesz tu  do W iedn ia  i 
znajdow ał się obok Bia — Torbagy na 
w iadukc ie , łączącym  brzegi głębokiej 
przepaści, nas tąp ił  s trasz liw y w ybuch.

Cały przyczółek w iad u k tu  d ługiego 
na 60 m. runął wraz z parowozem  i z 6 
wagonami w przepaść g łęboką  n a  24 
m etrów. Pasażerowie, pogrążeni przew aż
nie  we śnie  zostali s trasz liw ie  z m a s a 
krow ani.

Do godziny U  przed południem  w y 
dobyto z pod gruzów  pociągu 19 zabi
tych, 5 do 6 zab itych m a  się jeszcze 
zna jdow ać pod rozbitemi w agonam i. 
Ilość rannych  wynosi 18 osób.

Są oni przeważnie bardzo ciężko 
ranni.

Równocześnie z robotam i ratownicze- 
mi wszczęto dochodzenia, k tó re  dopro
wadziły do aresztow ania  jednego  e lek tro 
m o n te ra  i robotnika, podejrzanych o d o 

konanie zam achu.
W czasie badania  drugiego  toru, k tó 

ry znajduje się na osobnym  wiadukcie , 
znaleziono bombę, przygotow aną do w y
buchu.

Na szczęście udało się tem u  zam a
chowi zapobiec i zatrzym ać pociąg Orient 
— Express,  czem zapobieżono jeszcze 
większem u nieszczęściu.

Miejsce n ieszczęścia przeds taw ia  się 
jak wielkie rum owisko. Parow óz i jeden 
z w agonów  zaryły się głęboko w ziemię.

Niedaleko m iejsca  katastro fy  znale
ziono k ar tk ę  z napisem : „Jeśli państw o  
kap ita lis tyczne nie daje n am  chleba, 
wówczas sami go sobie zdobędziemy. 
Materjałów w ybuchow ych i benzyny m a 
m y  dosyć .“

Policja b udapesz teńska ,  k tó ra  n a ty ch 
m ias t  zjaw iła się na miejscu, oświadcza, 
że chodzi tu  o zam ach  kom unis tyczny .

Rozmiary nieszczęścia są d latego tak  
wielkie, iż runęły  w przepaść dwa w a 
gony sypialne, w k tó rych  pasażerowie 
już spali.

Z B udapesztu  w ysłano dw a pociągi 
san ita rne  i p o c ią g |ra tu n k o w y .

Niszczycielski żywioł za oceanem.
Straszne  skutki huraganu w A m eryce  Środkow ej .

LONDYN. Połączenia z H ondurasem  
są w dalszym  ciągu  przerw ane. Rząd 
am ery k ań sk i  w ysła ł  hydrop lany  z l e k a 
rzam i i środkam i leczniczemi dla n ie
sienia pomocy w  okolicach, do tkn ię tych  
ka tas tro fą  cyklonu. Również flota w o jen 
n a  o trzym ała  polecenie wzięcia udziału  
w akcji ra tow niczej. W ed łu g  do tychcza
sow ych doniesień trudno  jest us ta l ić  
liczbę zabitych, k tó ra  je s t  bardzo pow a
żna. (ATE).

LONDYN. W e d łu g  os ta tn ich  donie
sień liczba ofiar cyklonu  w m ieście  B e
lize, stolicy b ry ty jsk iego  H ondurasu, w y 
nosi od 200 do 5oO zabitych oraz około 
1000 rannych. Narazie b rak  je s t  w iad o 
mości z okolic m ia s ta  i wysp. Minister- 
ju m  kolonij otrzym ało depeszę, s tw ie r 
dzającą, że 70 proc. dom ów  w Belezi 
leży w gruzach. S tra ty  w ynoszą conaj-

m niej  2 miljony dolarów. D niem  i nocą 
są prow adzone prace nad uprzątn ięciem  
rum ow isk .  N iem al n a ty ch m ias t  po orka
nie przeszła nad  m ias tem  niezw ykle  
gw a łto w n a  ulewa. W iele  osób utonęło. 
Poziom wody na ulicach m ias ta  wyno
sił do 3 m etrów . D achy n iem al na w szyst 
k ich  dom ach  zostały  zerwane, a d rzew a  
pow yryw ane z korzeniam i. Wiele m n ie j
szych s ta tk ó w  uległo uszkodzeniu . H y
droplany am erykańsk ie  w yruszy ły  z M a
n a g u a  (N ikaragua) do Belize celem  n i e 
sienia pomocy ofiarom katastrofy . Kano- 
n ierka „Sacram ento"  w yruszyła  z Nika- 
raguy  z ład u n k iem  środków  leczniczych 
i odzieży. Również krążow nik  „Rotche- 
s te r” o trzym ał polecenie w yruszen ia  z 
Colon w k ie ru n k u  w ysp Bermudzkich. 
Nad zachodniem i w ybrzeżam i M eksyku 
przeszedł również gw ałtow ny  cyklon.

s teroryzow aw szy znajdujących się tam  
kolejarzy, pom agał  sw ym  towarzyszom, 
k tórzy  w m iędzyczasie dostali się do in 
nych  w agonów , w wyrzucaniu  pak z to 
w aram i. K ierownikowi pociągu F rancisz
kow i D rabikow i udało się porozumieć z 
m aszyn is tą ,  k tóry  począł za trzym yw ać 
pociąg. Skorzystali  z tego bandyci i 
zbiegli. Napad ten  został dokonany r a  
k ilka godzin przed obławą policyjną za 
złodziejami na sąsiedniej linji kolejowej 
Lwów  — Stanisławów . Policja o trzy m a
ła bowiem  poufne wiadomości o za m ie 
rzonym  napadzie na pociąg, jadący  ze 
L w ow a do Sambora, a kilku policjantów 
ukryło  się w w agonach tego pociągu. W 
pew nem  m iejscu k ilku  opryszków n a 
padło na pociąg, lecz spostrzegłszy po
licjantów, rozpoczęli strzelaninę, poczem 
zbiegli. N a tychm iast  zarządzono obławę, 
k tóra na tknęła  się na leżącego w k a łu 
ży krwi znanego bandytę  kolejowego 
Michała Pańkow a. Zbira przewieziono 
do Szpitala Pow szechnego we Lwowie, 
gdzie zmarł. Dalsze poszukiw ania  o p ry 
szków  Dapadu na  oba pociągi trwają . 
Silny oddział policji p rzetrząsa okoliczne 
wsie i lasy.

Zgoda Hiszpanji z Watykanem.
Prymas, ks. kardynał Segura wraca 

z wygnania.
MADRYT. Dyplom acji W a ty k a n u  u- 

dało się, po uzyskan iu  zgody z Mussoli- 
n im , zaw rzeć obecnie pak t zgody z r z ą 
d em  hiszpańsk im . Jako  w idom y znak 
tego  pojednania, m a powrócić do Hisz
panji były  prym as, książę k a rdyna ł  S e 
g u ra  i biskup Mugica.

J a k  wiadomo, p rym as Segura  był po
sądzony przez rząd republikański w cza
sie znoszenia kró lestw a o w ystosow anie 
do wiernych l is tu  pastersk iego , w rog ie
go  rządowi rep ub likańsk iem u . Segura  
m us ia ł  uc iekać  i p rzebyw ał w jed n y m  z 
k lasztorów  w  Pirenejach, po stron ie  f ran 
cuskiej.

Straszny huragan nad Jugosław ią .
Dziesiątki zabitych, kilkuset rannych. —  

Okropne spustoszenie.

BIAŁOGRÓD. — N iepam ię tne j siły 
hu rag an  przeszedł p asem  ponad m ias tem  
S tarigecei w Banacie i ponad okolicą. 
H u rag an  poczynił o lbrzym ie szkody ma- 
terja lne . Dotychczas doniesiono o 18 za- 
ty ch  i k i lkuse t  rannych .

Cerkiew została  zburzona siłą w ichru . 
Również wiele dom ów zostało zburzo 
nych  lub pozbawionych dachów.

Linje  kolejowe i linje te legraficzne 
zostały  przerw ane.

Zuchwały napad w parhu w Berlinie.
BERLIN. W parku  T re ttow er poznał 

n ie jak i  P au l  Bloss m łodą  dziewczynę, z 
k tó rą  oddalił się w odludniejszą okolicę 
p ark u  nad  Sprewą. W ted y  napadło nań  
dw u rzezim ieszków, k tó rzy  po obrabo
w an iu  wrzucili  go do rzeki. Dzięki u- 
m iejętności p ływ ania,  Bloss zdołał się u- 
ra tow ać. T ak  zuchw ały  napad  je s t  s e n 
sac ją  dnia w Berlinie, świadcząc o m a 
tem  bezpieczeństw ie w m ieście .

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Z in ic ja tyw y Legji  inwalidzkiej 
w ojsk  polskich odbyła się wczoraj w 
P oznan iu  uroczystość  obchodu setnej 
rocznicy śm ierci pa trona  L?gji ,  gen. J ó 
zefa Sow ińskiego, bohatersk iego  obrońcy 
Woli.

— Podczas uroczystości na cześć Matki 
Boskiej z K arm elu  w Poli,  w ybuch ł w 
ciągu  nocy pożar w kościele parafja lnym , 
n iszcząc cudow ną f igurę  Matki Boskiej.

— Do Poznania przybył w  sobotę 
w ieczorem  J a n  Kiepura, co wzbudziło  
nadzw yczajne zainteresowanie . Kiepura 
w y s tąp i  w Poznaniu  z jed y n y m  k on
certem .

— N a w arszaw sk im  ry n k u  środków  
żyw nośc iow ych  zauważono zw yżkę ich 
cen, np. m as ła  o 60 gr. na  1 kg. Wobec 
tego  kom isarja t  rządu  zapow iada po do- 
k ład n em  zapoznaniu  się z tą spraw ą, o- 
gó lną  zniżkę cen, a zwłaszcza chleba.

— W  Lidzie, na rzece Lidziejco o d 
był się chrzest bap tys tów , dokonany przez 
kaznodzieję zgromadzenia. E  vange lję  od • 
czytano w językach  polskim  i łac ińsk im . 
Ceremonji chrztu  przyglądało się k i lk u 
s e t  widzów.

—- Spraw a kap i tan a  w s tan ie  spo
czynku Rudnickiego, współoskarżonego 
w aferze szpiegowskiej rozstrzelanych 
n iedaw no D em kow skiego  i Hum nickiego, 
znajdzie się na w okandzie sądu  okręgo
wego w  Brześciu, w końcu października.

— W związku z poderw aniem  au to 
ry te tu  m in , Curtiusa, prasa niem iecka

w y m ien ia  nowego k ierow nika  swej poli
tyki zagranicznej. K andyda tem  je s t  o- 
becny am basador w P aryżu , baron von 
Hoesch.

— W łosk im  n u rk o m  udało  się po 
w ielom iesięcznych  poszukiw aniach  n a 
trafić  na k ad łu b  o k rę tu  „E g ip te ” za to 
pionego w m aju  1922 roku  w pobliżu 
Brestu . Na okręcie  ty m  zna jdu je  się 6 
tys. kg. złota i m o n e ty  złote, wartości 
800 tys. fun tów  sterlingów.

— P ew ien  w łam y w acz  odsiadujący 
więzienie w San - F rancisko , wynalazł 
now y sy s tem  zam ku, zabezpieczającego 
w zupełności przed w łam aniem . P a te n t  
swój sprzedał podobno p ew n em u  kon
sorc jum  am ery k ań sk iem u  za 100 ty s ię 
cy dolarów.

—  W Sewilli w g m ach u  tow arzystw a 
telefonów n as tąp ił  wczorajszej nocy w y 
buch  bom by. Szkody są  bardzo znaczne. 
W y p a d k u  z ludźmi n ie  było. Próba wy 
w ołania  b u n tu  w koszarach  ar ty lerji  skoń 
czyła się niepowodzeniem .

— Zgrom adzenie Ligi Narodów przy
jęło jednom yśln ie  M eksyk w poczet człon 
ków Ligi. W yrażono p rzytem  życzenie, 
by państw o  to jaknajszybciej wzięło u- 
dział w  p racach  obecnej sesji.

— Na drodze P ra g a —Podiebrad  (Cze
chosłowacja) w ydarzy ła  się ciężka k a t a 
s trofa  au tom obilow a. S am ochód  p ry w a t
ny  u d e rz y ł  o s łup  telegraficzny. S k u tk i  
uderzen ia  były fa talne. D wie osoby zo
s ta ły  zabite, 3 ciężko ranne.

— W edług  sp raw ozdan ia  pruskiego 
min. oświaty, w dn iu  15 m aja  b.r. zn a j
dowało się bez pracy w  P rus iech  20.416 
nauczycieli.  Z pow odu dalszych  reduk- 
cyj, liczba ta  w os ta tn ich  czasach bar
dzo się powiększyła.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  15 w rześn ia :  N.M.P. B o lesne j.
W sch ó d  słońca: g. 5.09. Zachód  17.54.
D ługość dnia 12 godz. 45 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy  z pon iedzia łku  na  w to rek :  III 

Aleja, Narutowicza.
W  nocy  z w to rk u  na środę:  Nowy R y 

nek, K ordeckiego .

Nowe podatki.
P ro jek t  w prow adzen ia  nadzw yczajne

go p o d a tk u  „kryzysow ego”, k tóry  u c h w a 
liła onegdaj Rada m inis trów , w ywołał 
zrozumiałe zainteresowanie .

W ed ług  inform acyj z m iarodajnych  
źródeł, uchw alony  projekt u s taw y  prze
w iduje przy t. zw. dochodach fu n d o w a 
nych, t. zn. dochodach z n ieruchom ości 
g run tow ych , z budynków , z przedsię
biorstw  hand low ych  i przem ysłow ych o- 
raz z w olnych  zajęć, dodatek, k tó ry  w y 
nosić będzie w zależności od wysokości 
dochodu — 0,5 proc. przy dochodach 
najn iższych  (1.500 — 3.600 zł. rocznie) i 
w zrastać  będzie progresyw nie do 4 proc. 
przy dochodach ponad 160.000 rocznie.

Jeżeli  chodzi o dochody n iefundow a- 
ne, t. j pochodzące z uposażeń służbo
w ych  — to dodatek  ten zastosow any 
będzie, w wysokości 0,5 proc. od docho
du  w ynoszącego ponad  2.500 zł. do 3 600 
zł. i w zras tać  będzie progresyw nie , do 
chodząc do 10 proc. od dochodów powy 
żej 250.000 zł.

Dla tych  dochodów, od k tórych  poli
czony będzie nadzw yczajny podatek  „ k ry 

zysow y”, w strzym ane będzie pobieranie 
10 proc. dodatku  do podatku  państw o 
w ego.

Ur ędnicy państw ow i płacić będą j e 
dynie dotychczasow y dodatek  — do pła 
cenią podatku  kryzysow ego nie będą po
ciągnięci. P łac ić  jed n ak  będą podatek  
kryzysow y u rzęd n :cy przedsiębiorstw  
państw ow ych , monopoli i banków  p a ń 
stw ow ych.

D rugie ćw iczen ia  g a z o w e . Ju ż
w najbliższych dniach  odbędą się na  t e 
renie  naszego m ias ta  ponowne ćw iczenia 
gazowe. T ym  razem  ćwiczenia odbędą 
się na szerszą skalę, wezm ą w nich bo 
w iem  udz ał prawdopodobnie dwie e s k a 
dry lotnicze, k tóre  urządzą próbny n a 
pad lotniczy na miasto. J e s t  rzeczą p o 
żądaną, aby społeczeństwo ju ż  zaw czasu 
przygotow ało się do tej akcji, popierając 
władze wojskowe.

Ze Związku P ań  D om u.
Komisja Org. Zw iązku Pań D om u u- 

przejmie zaw iadam ia członkinie, iż p o 
cząwszy od dnia 16 w rześnia, w każdą 
środę od godz. 18— 19 odbyw ać się będą 
w  lokalu przy ul. Kościuszki 33 dyżury  
sekretarja tu . D nia  16 w rześnia  o godz. 
19-ej w tym że lokalu  w ygłoszona zos ta
n ie  pogadanka n a  tem a t  „Przetw ory  o- 
wocowe" (kompoty, borówki, owoce w 
occie). P rzy jm uje  się  zapisy na 6 g o 
dzinny kurs  hyg ieny  m atk i  i p ielęgnacji 
niemowlęcia , k tóry  prowadzić będzie dr. 
Paw eł Szaniaw ski.  Członkinie proszone 
są o korzystanie z bezpła tnych  pogada
nek  środowych, z kursów , o w płacanie  
sk ładek  i podanie adresów . W dalszym  
ciągu wydaje się zaświadczenia, ce lem  
korzystan ia  z rab a tu  w sklepach.

Kursy d la  lekarzy w eterynarji.
W  czasie od 16 do 30 w rzesaia  odb&dą 
się we Lw owie przy A kadem ji M edycy
ny W eterynary jne j kursy  uzupełnia jące 
dla pow iatow ych i m iejsk ich  lekarzy  
w eterynarji .  Na ku rsach  w ykładać  będą 
profesorowie: Z ygm unt M achowski, A lek 
san d er  Zakrzew ski, Alfred Traw ióski,  
S tan is ław  Legeźyński, i radca Ponicki. 
Bliższe szczegóły, dotyczące w ykładów  
na ku rsach  i w arunkpw  — w starostw ie , 
względnie, m agis trac ie .

W zrost b ezro b o c ia . Liczba b ez 
robotnych w ciągu  ub. tygodnia  w yno
siła w Częstochowie 7,320, w powiecie 
na tom ias t  2,700. W  porów naniu  z t y 
godniem  poprzednim bezrobocie wzrosło 
o 160 osób, zwolnionych z m ie jsk ich  r o 
bót publicznych.

Z zasiłków  korzystało  w ty m  sam y m  
tygodniu  2.494 bezrobotnych p raco w n i
ków fizycznych i 267 um ysłow ych.

Choroby zak aźn e i zg o n y  w  
C zęstoch ow ie. Miejski wydzia ł zd ro
wia zare jes trow ał w ub. tygodniu  11 
w ypadków  chorób zakaźnych, w tem : 
d u ru  4, płonicy 1, błonicy l ,  odry 2, 
róży 1 i k rz tu śca  2.

W tym że tygodn iu  zm arło w naszem  
m ieście 29 chrześc ijan  i 5 żydów.

O tw arcie sezo n u  w tea trze  m ie i  
skim . W jutrzejszy w torek  n a s tąp i  
o tw arcie  sezonu z im owego w teatrze  
m iejsk im . Na p rem jerę  w ybrano  — jak 
już podaw aliśm y— wielką kom edję  a m e 
ry k ań sk ą  p. „Roxy” . W  odtworzeniu  
tej rzeczy biorą udzia ł  p ierw szorzędne 
siły, znane nam  już  z poprzednich w y
stępów, oraz k ilka nowych sił, z a a n g a 
żow anych  przez naszą dyrekcję  z tea trów  
stołecznych. Reżyseruje dyrektor P ie k a r 
ski, próby przeprowadzone zostały  z c a 
łą  drobiazgowością, tak, że prem jera  w y 
padn ie  w m yśl intencyj autora.

Finałowe zapasy w Cyrku Sportowym.
Dziś decydująca Sztekker —  Pooshoff.

Sobotnie i niedzielne rezu lta ty  walk  
przedstaw iały  się j a k  następuje :

S ztekker  odniósł św ie tn y  sukces  zw y
ciężając w 30 m in. Jaago . M artynoff w 
9 min. nelsonem  pokonał Sasorskiego. 
S tibor w m eczu boksersk im  pobił W aj- 
nurę. Sa in t  Mars w 14 min. pokonał Wil- 
linga.

W niedzie lę Pooshoff w 22 min. po
konał Saint-Marsa. Krauser w 19 min. 
zwyciężył Sudakow a. J aa g o  w 7 min. 
pokonał W illinga. M artynoff po b ru ta l
nej w alce w 38 m in. zm usił  sw y m  d ła 
w iącym  nelsonem  S ztekkera  do kap i
tulacji.

Dziś w poniedziałek n ielada a trakc ję  
budzi decydująca  w alka S z tekkera  z Po- 
oshoffem, przyczem stosownie do w a 
ru n k u  postawionego przez Sztekkera , Po- 
oshoff m usi  przed w alką z ło ż jć  500 z ło
tych gw arancji ,  iż nie opuści r ingu  przed 
zakończeniem  walki. Nadto walczą: d e 
cydu jąca  Saint M ars—Martynoff, d ec y d u 
jąca  W ajnura  — Jaago  i mecz bokserski 
Sasorsk i — Stibor.
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Zbiory w Polsce. W edług  pro
wizorycznych obliczeń U rzędu  s ta tys tycz  
nego, zebrano w Polsce: pszenicy— 19.8 
m iljonów kw., ży ta  — 5 1 6  miljonów kw., 
jęczm ien ia  — 14,8 miljonów kw. i owsa 
24.6 miljonów kw.

Zdaniem  koresponden tów  rolnych, któ 
rzy obliczenia tego  dokonali, ziarno u- 
dało się naogół średnio. Pełnego ziar
na zanotow ano najwięcej w wojew ódz
tw ach  poznańskiem  i pom orskiem ,drobne 
na to m ias t  ziarno przeważa w w ojew ódz
tw ach: w ołyńsk iem , stan is ław oskiem ,
polesk iem  i lwowskiem . Zbiory słomy 
przedstaw iają  się średnio. Zbioru z iem 
niaków  nie m ożna jeszcze określić. P rzy 
puszczalnie w ydajność  będzie nieco w ię
ksza od zeszłorocznej.

Wielki  p r z e m y t  s a c h a r y n y .
Pomysłowy przemytnik aresztowany w R a 
domsku przez urzędników częstochowskie

go urzędu śledczego
Jak ó b  A bram  Mośkowicz, biedny o n 

giś kupiec, a dziś ju ż  właściciel dwóch 
kam ien ic  w Radom sku, p rzed s taw ia  so 
bą zdecydowany typ  poważnego przem y
tn ika , posiada doskonale zorganizowany 
aparat,  w łasną  m elinę szm ug le rską  w 
Częstochowie, słow em  — trzym a rękę 
n a  pulsie  p rzem ytn ic tw a  na sz laku  Czę
stochowa — Warszawa. Ostatnio M ośko
wicz rzucił się specjalnie do przem ytu  
sacharyną  wobec zapotrzebow ania cukru  
na ry n k u  polskim.

W  dn. 10 w rześnia na  stacji  Często
chow a w s :adł do jednego z przedziałów 
klasy  3-ej niepozorny człowieczek, n io są 
cy w ręku  2 przyzwoicie opakow ane p a 
czki. Za człowieczkiem zajęli m iejsca w 
tym że przedziale dwaj urzędnicy  straży 
granicznej,  k tó rzy  tow arzyszyli m u  od 
tej chwili, j a k  dw a wierne cienie aż do 
drzwi m ieszkania  Jak ó b a  A bram a Moś- 
kowicza. Kiedy na odgłos dzw onka przy 
byszom otworzyła żona kupca, urzędnicy 
okazali leg itym acje  i otworzyli owe pacz
ki. Okazało się, że niepozorny człeczyna 
przywiózł do R adom ska k ilkanaśc ie  kl. 
sacharyny , k tó ra  też została za rekw iro
w aną. Mośkowicz zamożny obyw ate l  R a
dom ska, został pociągnięty  do odpow ie
dzialności za przem yt.

Osobliwe zajście w sklepiku.
Pp. Pela i Madzia K aufm an posiada

j ą  na Nowym  R ynku  pod nr. 13 n ied u 
ży sklepiczek, w k tó rym  okoliczni włoś 
cianie zaopatru ją  się w różne środki 
pierwszej potrzeby. P. Marja Kawęcka, 
zam. we wsi B lachownia , również od 
czasu do czasu kupow ała  w tym  sk le 
pie. O negdaj p. K awęcka kup iła  w iększą  
ilość papierosów, aby po powrocie do 
dom u spraw ić  mężowi m iłą  n iespodzian
kę. W czasie obliczania pieniędzy za 
zakup iony  towar, K aufm anów ny rzuciły  
się na nią i wydarły  jej z ręki siłą 23 
złote, wołając naprzem ian ,  że ub. ty g o 
dnia Kawęcka również kupując  papiero
sy, wzięła od nich o 40 zł. reszty więcej, 
niż je j się należało i dotąd tych  p ien ię
dzy nie wróciła. P. Kaw ecka poleciała z 
k rzyk iem  do kom isarja tu  policji, gdzie 
doniosła  o ca łem  zajściu, podkreślając 
złośliwą napaść  na nią dw óch dziewic. 
Policja n iew ątp liw ie  uspokoi wojowni
cze usposobione niewiasty.

Naiwna wieśniaczka okradzio
n a  w mieście. Częstochowa cyw il i
zuje się, idzie naprzód za wzorem s to 
licy, najlepszym  tego chyba dowodem 
są rozm aite  „k ruczk i” złodzieje, którzy 
„operują" na  sposób wielkom iejski. J e 
den z tak ich  opryszków, n iew iadom ego 
nazw iska  podszedł do p. Anny Klimczyk, 
zam. we wsi Żóraw, gm . Potok Złoty, 
gdy  ta w bram ie jednego  z domów na 
S ta ry m  R yn k u  liczyła sw e pieniądze, 
pow iedzia ł  je j k ilka  m iłych  słówek, po- 
czem  w yrw ał jej pieniądze z ręki i u- 
ciekł. Policj i wszczęła pościg za oprysz- 
kiem .

Okradł pracodawcę S tan is ław  
N iew iadom ski zatrudniony był, jako 
s łużący  u p. P io tra  W ypchlaka przy ul. 
Złotej 108, gdzie czuł się, jak  w dom u 
w łasnym , którego copraw da nie posiada. 
P. W ypch iak  był b. zadowolony z N ie 
w iadom skiego i darzył go zaufaniem , 
k tórego  służący  nadużył,  zabierając ze 
stodoły 5 worków jutowych, chom ąto i 
„gw intow nicę", łącznej wartości 40 zł. 
N iew iadom ski zbiegł narazie w n iew ia
dom ym  k iu ru n k u ,  a p. W ypchiak  d o 
niósł o w szys tk iem  policji.

Czyja owca? P. A dam  Poroś ( J a 
snogórska 11) zatrzym ał błąkającą się 
owcę, k tórą  przekazał policji. P raw y w ła 
ściciel może się zgłosić, za uprzedniem  
udow odnien iem  własności i odebrać o- 
wcę w I Koicisarjacie P. P. (Kościusz
ki 24).

Święto 7 pułku artylerji polowej.
W dniu 12 września 1920 r 7 pu łk  ar- 

tylerji polowej odniósł w alne zw y c ię s t 
wo nad bolszewikami pod Kowlem, na 
Wołyniu, okrywając chw ałą  imię żo łn ie
rza polskiego. P u łk  w kilkudziesięciu bi
tw ach  z najeźdźcą wschodnim  daw ał do
wody m ęs tw a  i wytrw ałości oficerów i 
żołnierzy, którzy dzielnie bronili Ojczy
zny, zadając nieprzyjacielowi ciężkie 
straty . — Na doroczne święto pułkowe 
w ybrano dzień 12-ty września, k tóry  ob- 
chodzono w ub. sobotę skrom nie  w ra 
m ach pułku, lecz uroczyście.

W przeddzień, o zm ierzchu, na dz ie
dzińcu koszar dowódcy poszczególnych 
bateryj przy św iatłach pochodni w yw o
ływali nazwiska żyjących i poległych o- 
ficerów i żołnierzy; na w yw ołane n a 
zwisko poległego odzywał się głos: „N ie
obecny, poległ na polu chw ały” (w ym ię 
niano m iejscowość i dzień śmierci b o h a 
tera). Słowa te w yw ierały  na obecnych 
potężne, ponure wrażenie i budziły cześć 
d la  obrońców Ojczyzny.

W sobotę święto pu łkow e rozpoczęło 
się nabożeństw em  na dziedzińcu koszar, 
ce lebrowanem  przez kapelana garn izonu 
częstochowskiego, ks. m ajora b ła z n ó w -  
skiego. Na nabożeństw ie obecni byli 
przedstawiciele władz w ojskowych w szyst
kich rodzajów broni z p. płk. dypl Przed- 
rzym irsk im  na czele, s ta rosta  inż. Kiihn, 
komisarz rządu Mazur, kom isarz Kasy 
Chorych Matula, zarząd Związku Ofice
rów Rezerwy w osobach dr. St. Szwe- 
dowskiego i sekr. T raw ińskiego, prezes 
Związku Podoficerów Rezerwy, Baryła 
i przedstaw , k ilku  zrzeszeń społecznych. 
Po nabożeństw ie tem  odbyła się d e 
filada, w której wzięły także udział: od 
dział 4 pułku artylerji ciężkiej i batal- 
jon  27 pułku  piechoty. Pos taw a wojska 
była św ietna , budząc ogólny zachw yt.  
Następnie  wszyscy oficerowie i podofi- 
rowie, którzy przesłużyli w pu łku  2 l a 

ta, otrzymali odznaki, zatw ierdzone n ie 
dawno przez M inisterstw o Spraw  W oj
skowych.

O godz. 12 w południe goście, ofice
rowie i żołnierze zasiedli do stołów, 
spożywając w spólny obiad żołnierski. 
Wygłoszono wiele m ów, zakończonych 
tuszami orkiestry. P ierw szy  przem ów ił 
płk. dypl. P rzedrzym irsk i,  zwięźle p rzed
stawiając św ie tną  przeszłość bojową 
pułku, zachęcając oficerów i żołnierzy, 
aby zawsze byli godnym i spadkobierca
mi tych którzy, walcząc w ty m  pułku, 
życie swoje złożyli na ołtarzu"Ojczyzny. 
Nadzwyczaj serdecznie przemówił s ta ro 
sta, p. inż. Kiihn, ponim zaś — dowód 
ca 7 p. a. p. ppłk. dypl. Kapciuk.

Po przem ówieniach u roczysta  cisza 
zapanowała, gdy  płk. Przedrzym irsk i od
czytał depeszę* M arszałka P iłsudskiego  
z życzeniami dla pułku, treści n as tęp u 
jącej:

„Dzielnemu 7 pułkow i artylerji polo
wej w dniu jego św ię ta  — rocznicy 
zw ycięskiego boju pod Kowlem przesy
łam  serdeczne żołnierskie życzenia po- 
wodzen:a w jego codziennej, tw ardej, 
zaszczytnej p racy ” .

Burza okrzyków zerwała się na cześć 
um iłow anego W odza —  z p :ersi całej 
braci żołnierskiej i gości, a o rk iestra  o- 
degrała  hym n narodowy.

Dalej odczytano telegram y, od do
wódcy KOK IV, gen. M ałachowskiego, 
od dowódców 12-go 22-go i 26-go p u ł 
ków artylerji polowej, 4-go pu łku  a r ty 
lerji ciężkiej i grona oficerów rezerw y 
tego pułku, którzy nie mogli p rzybyć 
na  uroczystość pułkową.

O godz. 17-tej rozpoczęto zawody 
sportowe najprzeróżniejszego rodzaju. 
Zgromadzeni goście podziwiali zapał i 
sprawność naszych żo łn ierzyków , którzy 
świetnie ćwiczą ciało, upraw iając  sport 
różnorodny.

Olbrzymi zlot młodzieży polskiej.
Imponujące  zas tępy  młodzieży z całej djecezji dochodzi ły do liczby 
4 tysięcy.  —  Wielki ruch w m ieśc ie  i dzielnicy p o d ja sn o g ó r s k ie j .—  Mło
dzież złożyła hołd ks. biskupowi dr, Kubinie, z racji 25-lecia kapłaństwa.

Bardzo daw no nie było w  Częstocho
wie tak im ponującego  zjazdu, j a k  w o- 
s ta tn ią  sobotę i niedzielę. Był to djece- 
zjalny zlot młodzieży żeńskiej i męskiej, 
zrzeszonej w  stowarzyszeniach, tw orzą
cych Związek na  djecezję częstochowską. 
Ju ż  w sobotę od rana  nadc iągały  do n a 
szego m ias ta  wielkie zastępy młodzieży, 
przybyłej pieszo, au tobusam i lub koleją, 
aby radzić nad dalszym rozwojem Zwią 
zku i złożyć hołd głowie djecezji często
chowski* j, p ierw szem u biskupowi, ks. 
dr. Teodorowi Kubinie, z racji 25 tej ro 
cznicy kapłaństw a,

Zastępy młodzieży przeciągały przez 
ulice naszego m ias ta  ze sz tandaram i i 
o rk iestram i, kierując się na boisko zw ią
zkowe przy zb iegu  ul. N. M. P. i Lubli- 
nieckiej, gdzie w sobotę o godz. 15.30 
nas tąp iła  ogólna zbiórka i o twarcie zlotu 
przez prezyd jum  kom ite tu  w ykonaw cze
go w osobach p p : dyr. inż. Bartoszew
skiego, S. Niedźwiedzkiej, ks J .  Patrzy- 
ka, sędziego Z em ięckiego, Badory, Ję -  
draków ny, Miody ńskiego, oraz sekretarza 
generalnego  Związku, ks. dr. Czajki.

O godz. 16 30 nastąp iło  otwarcie  w y
s taw y  prac kobiecych, w tym że czasie 
członkowie s tow arzyszeń m ęskich  przy
stąpili do przedbojów w zawodach lek 
koatletycznych. Zawodnicy wykazywali 
spraw ność  i zapał w ćw iczeniach spor
towych. O godz. 18 tej odbyła się kola
cja; o 19.30 Droga Krzyżowa n a  wałach 
jasnogórsk ich , — olbrzymie rzesze prze
ciągały  od stacji do stacji Ukrzyżow a
nego, zanosząc m odły  do P ana  Z astę
pów. Po m odlitw ie o godz. 20.15 zd a
wano raporty, poczem odm aszerowano do 
przygotow anych  kw ater.

W  niedzielę, o godz. 5-tej rano za 
grano  pobudkę, poczem odbyła się zbiór
ka  na  placu jasnogórskim , skąd młodzież 
ruszyła  na  cichą m szę św. na J a sn ą  G ó
rę do kaplicy  cudow nego obrazu M. Bo
skiej Częstochowskiej. O godz. 7 mej od
było się śniadanie , poczem zbiórka na 
boisku zw iązkowem, skąd  wyruszono 
im ponująco wyglądającym  pochodem do 
Katedry, gdzie ks. biskup K ubina w licz
nej asyscie  duchow ieństw a odprawił n a 
bożeństwo pontyfikalne, a następnie  w y
głosił podniosłe kazanie, w k tó rem  zw ró
cił się do młodzieży z podziękow aniem  
za ta k  liczne przybycie i wzięcie u d z ia 
łu  w zlocie. 0  godz. 11.45 odbyła się 
przed kościołem św. J ak ó b a  defilada, 
k tó rą  odbierał ks. b iskup Kubina w o to 
czeniu licznego orszaku duchow ieństw a

i przedstawicieli w ładz z pp. s ta ros tą  
Kiihnem i kom isarzem  M azurem na czele. 
W  tak t  orkiestry, częstochowskiej S t r a 
ży Ogniowej, przedefilowały przed d o 
sto jn ikam i najpierw  oddziały d ruhen  w 
m alowniczych stro jach z pocztami sztan- 
darowem i na czele, poczem oddziały d ru 
hów z orkiestram i. Pow szechną uw agę 
zw racał oddział chłopców m aszeru jących  
z ork iesr tą  m andolin is tów  na czele. Mło
dzież obojga płci w zielonych m u n d u r
kach  dzielnie przem aszerow ała czwórka
mi przez ulice m iasta ,  udając się na no- 
w ootw arte  boisko związkowe, gdzie po 
zakończeniu  defilady odbyły się pod prze
w odnic tw em  prezesa A kcji Katolickiej 
tu t .  djecezji, p. dr. W asilew skiego  obra
dy zlotu.

Honorowe m iejsca na  trybun ie  za
jęli: ks. biskup Kubina, ks. p ra ła t  Zim- 
niak, ks. p ra ła t W róblewski, o. P. Mar
kiewicz, ks. p ra ła t  Makowski, pp. s ta ro 
sta  Kiihn, kom isarz  Mazur, gen. Dąb- 
kowski, w-prezes Sądu Okręgowego K el
ler, dyr. P łodowski itd. Wygłoszono sze
reg  przemówień, m. in. zabierali glos: p. 
Byszewska z Łucka, p. dr. Wasilewski, 
p. dyrektorow a Kobyłecka, ks. dr. Czajka 
i wielu innych. P an i  K lim aszew ska z 
I częst. Stow, oraz p. Ja g u s ia k  z II Stow, 
wręczyli dostojnemu Jub ila tow i adresy 
hołdownicze i a lbum y pam iątkow e.

Dalszy ciąg obrad przeniesiono z po
wodu niepogody do P anoram y , gdzie po 
odśpiew aniu  h y m h u  „Hej do ap e lu ”, w y
słano depesze hołdow nicze do Ojca św., 
z prośbą o apostolskie b łogosławieństwo 
i do P. P rezydenta  Rzplitej. Na zakoń
czenie obrad przem ówił w podniosłych 
s łow ach  ks. b iskup  dr. K ubina żegnając 
młodzież.

O godz. 15,30 odbyły się zawody 
sportowe, m. in. bieg ulicam i m iasta , 
którego  s ta r t  rozpoczął się przy zbiegu 
ul. N.P.M. i Kościuszki, o godz. 18-ej 
nas tąp  ło wręczenie zaw odnikom  nagród 
sportow ych i zam knięcie  zlotu, poczem 
młodzież rozjechała się w swe strony  
rodzinne, pe łna  en tuz jazm u i zadowole
nia, pokrzepiona na duchu, wywożąc 
z Jasnej Góry zapał do dalszej pracy.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Występy  p.  W i t t e n b e r g a  w C z ę s t o c h o w i e .
„Doktór miejski " pożycza pieniądze od n a i

wnych i stołuje się  na rachunek 
stanowiska, którego nie posiada.

Nie pisalibyśm y o panu W ittenbergu, 
bo nieciekaw a to figura, jednakże w ystę  
py jego na b ruku  częstochowskim  powin
ny się skończyć, w władze niech znajdą 
odpowiedni środek, celem ukrócenia p r a 
k ty k  osobnika, podszywającego się pod 
miano lekarza m iejskiego, na  którą to 
f rm ę W itten b erg  nabiera ludzi ła tw o
wiernych i — ja k  to m ów ią — nabija 
ich w butelkę. W k ilku  jad łodajn iach  
osobnik ten  najadł i dotąd nie zapłacił, 
a wszędzie podaw ał się za doktora. P o 
życzył także 10 zł. od jednego z wo
źnych m agis track ich , k tó rem u  tak  zain- 
ponował ty tu ł  doktorski, że bez w ahania  
dał „panu dok torow i” dziesięć złotych, 
które przepadły nazawsze w kieszeni p. 
W ittenberga.

„Pan dok tó r” korzysta dotąd z w o l
ności, a, będąc n iezw ykle bezczelnym, 
odwiedza najlepsze lokale, w ystępu jąc  
wszędzie z tupetem . Codziennie spotkać 
go można w cyrku, na zapasach atle
tów, gdzie służba pełna je s t  dla niego 
szacunku.

Może władze zechcą zwrócić uw agę 
na tego osobnika i pouczyć go, że taki* 
prak tyki podlegają  pod surow y paragraf 
praw a, które karci tego rodzaju prze
s tępstwa.

Gwałtu, co sie działo w jed 
nym domu?! Panow ie A leksander i 
Mikołaj Szczepańscy (Stawowa 7 | 9), 
w „jednym  stali dom u" z małż. Józefą 
i F ranc iszk iem  Chm ielarzami. J a k  to 
zwykle bywa, sąsiedzi znajdą powód do 
kłótni, to też m iędzy m ałżonkam i a brać 
mi Szczepańskim i stale dochodziło do 
aw antur.  To oto, to znów o tam to, w re
szcie braciom sprzykrzył się ten  s tan  
rzeczy, postanowili raz nazawsze sk o ń 
czyć z gad an in ą  i dać m ałżonkom  b a r 
dziej nam aca lną  nauczkę. Napadli tedy 
na  Ćhmielarzów i pobili ich dotk liw ie . 
Małżonkowie z krzyk iem  przylecieli do 
kom isarja tu , gdzie zameldowali o całem 
zajściu.

P an  F ranc iszek  żalił się przed dyżu
ru jąc y m  przodownikiem, że napastn icy  
nie umieli poszanow ać „s tanu  n iew ieś 
c iego” i godności kobiecej, o sam ego 
siebie bow iem  już  m u  nie bardzo cho
dziło, a lbow iem  między m ężczyznam i 
bójka jeszcze ujdzie...

Fatalne skutki gościny war* 
szawianina w Częstochowie. Po 
p rzy jeź iz ie  do Częstochowy p. Marjan 
Konecki, zam. w W arszaw ie przy ulicy 
Pańsk ie j  97, zamieszkał u niejakiej p. 
Zofji Celt (Garncarska 19). P. Konecki 
by łby  może zadowolony z m ieszkan ia  i 
z całego pobytu, gdyby nie m aleńkie  
ale... Oto podczas jego nieprzytom ności 
skradziono mu z kieszeni 300 złotych. P. 
Konecki wpadł w złość, przyskoczył do 
p. Celt i zawołał: „to tak a  u was s ta ro 
polska gościnność, okradliście bezczelnie 
g o śc ia”, poczem pobiegł do kom isarjatu ; 
dał znać policji o kradzieży, w skazując , 
że podejrzewa swą gospodynie  p. Celt 
oraz niejakiego W ładyęław a W ieczorka. 
Policja zajęła się dochodzeniem , celem 
należytego  w yśw ietlenia tej spraw y.

Krkdzieie.
Ze szkółki kolejowej, na  77 k ilom e

trze od Częstochowy n ieznani sp raw cy  
skradli 16 podkładów, w artości 27 zło
tych. O kradzieży doniósł policji p. W in
centy  Sawicki, zam. w Rakowie, w do
m u  kolejow ym  nr. 27.

—  P. Marjannie Klima (Żelazna 18) 
sk rad ł n ieznany złodziej z kom órki 6 
kur,  w artości  25 złotych.

Z p o u m m  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Powies i ł  s ię  w obaw ie  przed  karą.

Gospodarz A dam  Szyszka w Przystajn i 
m iał n iespokojnego sy n a  S tan isław a, k tó  
ry nierzadko w yw oływ ał burdy w domu 
i we wsi. W sobotę S tan is ław  posprze
czał się z ojcem, k tórego  następn ie  po
bił dotkliw ie. Słabszy fizycznie ojciec, 
n iechcąc dłużej znosić znęcania się  nad 
n im  przez w łasnego syna, poszedł do 
p os terunku  policji, gdzie opowiedział o 
zajśc iu  i prosił o ukaran ie  aw an tu rn icze  
go syna. Policja bezzwłocznie zajęła się 
tą  spraw ą. S tan is ław  w obaw ie przed 
karą ,  prawdopodobnie przypuszczając, że 
w y s tęp ek  jego  kw alif iku je  się pod sąd 
doraźny, tak  się tem  przejął, że pobiegł 
do pobliskiego lasku  w M ichalinie i po
wiesił  się na jed n em  z drzew.

N a ty ch m ias t  pośpieszono n a  pomoc 
samobójcy, lecz ra tu n ek  okazał się da
rem n y m , bowiem S tan is ław  Szyszka już 
nie żył.

Zajście to w yw ełało  we wsi i okoli
cy w strząs; jące wrażenie.
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wmm GOSPODARCZA.
P opraw a  w górnictwie w ęglow em .

J a k  się dow iadujem y, w Zagłębiu 
D ąbrow skiem  nastąpiło  ostatn io  polepsze
nie sy tuacji .  W związku z tem , kopalnie  
zw iększyły ilość dni pracy w tygodniu. 
W ed ług  opinji przem ysłow ców, polepsze
nie się sy tuacji ma ch a rak te r  sezonowy.

Likwidacja Zak ładów  Brown -Bover i  
w P o l s c e ?

Na odby tem  osta tn io  w alnem  zgro
m adzen iu  akcjonarjuszów Sp. Akc. Brown- 
Boveri w Bedanie powzięto w ażne u- 
chw ały , dotyczące oddziału tej spółki, 
działa jącego na  teren ie  Polski. Pos tano  
wiono m ianow icie  zupełnie  zrezygnować 
z prow adzenia oddziału w Polsce oraz 
zam k n ąć  fabrykę w Cieszynie, a to 
w sk u te k  s tra t ,  w ynik łych  w głównej m ie 
rze z nadzwyczaj kosztownej organizacji 
daw nej dyrekcji — w ykazanych  za rok 
1930, — Zaznaczyć należy, że oddział w 
Polsce ju ż  od k ilku  ła t w ykazu je  straty; 
w r. 1928 wykazano s tra tę  449,4 tys. zł., 
a za r. 1929 — 3629,2 tys.  zł.

W obec tego, że coraz częściej słyszy 
się o dużych s tra tach  najw iększych  n a 
w e t in s ty tucy j przy rów noczesnem  sto
sow aniu  n adm iern ie  wysokich honorarjów 
naczelnych dyrektorów  i członków rad 
nadzorczych, należałoby zbadać ja k ą  część 
kosztów w łasnych  p rzedsięb iorstw a s t a 
nowią płace dyrektorów  i członków rad x 
nadzorczych wraz z tan t jem am i,  g ra ty f i
kac jam i i innem i poborami u k ry tem i pod 
różnemi postaciami.

Z KRAJU.
Mnożą s ię  oddziały s trze leck ie .
W D ąbrowie pod D am asław kiem  (Po

znańskie) odbyło się n iedaw no zebranie 
organizacyjne Z S., na  k tóre przybyli 
z ram ien ia  zarządu pow iatow ego prezes 
J .  W ojnarow ski i ref. wych. obyw. A. 
P ta k  orsz z kom endy  powiatowej ofice
rowie sztabu  ppor. Szułdrzyński i Dzie- 
więcki.

Po zaznajom ieniu  zgromadzonych z 
ideologją i s ta tu tem  Z. S. obecnych 24 
osób postanowiło założyć w Dąbrowie 
oddział Z. S., co stwierdzono w łasnoręcz  
nem i podpisami. W  sk ład  zarządu w e
szli S łom iński T. — jako prezes, P le w a  
J .  — sekr.,  P io te rek  Pr. — skarbnik , 
Zok J .  — ref. kult.-ośw., P io trow sk i W. 
k o m en d an t  oddziału.

Po w yczerpu jącem  om ów ieniu  spraw  
organ izacy jnych  oraz po wzniesieniu en 
tuz jas tycznych  okrzyków na cześć N aj
jaśniejszej Rzplitej Polskie j oraz Tw ór
cy Z. S. i zw ycięsk iego  Wodza Narodu, 
M arszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, 
zebranie zamknięto.

POD SĄD DORAŹNY.
Łódzki fab rykan t -podpalacz pod groźbą  kary śmierci ,

Józef F ia ik e l ,  właściciel fabryk i w y 
robów tryko tażow ych  w Łodzi przy ul. 
Podleśnej 4 , chcąc uzyskać  p rem ję  ube 
zpieczeniową, podpalił swoją fabrykę, u- 
bezpieczoną na  sto  tysięcy złotych. O 
spraw ie  tej donosiliśm y w num erze 
wczorajszym. S traż  pożarna znalazła 
wśród zgliszcz resztk i baw ełny , przesy
cone naftą , a dochodzenie policyjne 
stwierdziło , że przed w ybuchem  pożaru 
z m agazynów  fabrycznych  powynoszono 
w szystk ie  towary. F ia n k e l  został zatrzy
m any, celem przesłuchania  przez p ro k u 
ratora, k tóry , s tw ierdz iw szy  w inę  pod
palacza, przekazał go sądowi doraźnemu. 
F jank low i grozi śm ierć  przez powiesze
nie.

Szpieg - za m a c h o w ie c ,  i m orde rc a  
s tan ie  przed  s ą d e m  doraźnym.

W Golasowicach, pow. pszczyńsk ie
go, policja przeprow adziła  rew izję  w do
m u  ro lnika J a n a  Lu x i  (młodszego) człon
ka m iejscow ej rady gm in n e j  i p rzyw ód
cy niem ieckiej frakcji w G lasowicach.

Policja znalazła w stodole w worku  
pod słom ą 250 g ram ów  d y n am itu ,  jed en  
karab in  w ojskow y model 98, naładow ane 
cztery naboje, 5 kapiszonów i k i lka  m e

trów lontu  zapalnego. Znalezioną am u  
nicję skor.f skow ano, zaś J a n a  Łuxa po 
dokonaniu  rewizji aresztowano.

L u x i  odstaw iono do sądu w Żorach, 
ju tro  będzie on odwieziony do Katowic.

J a k  się Wasz ko responden t  d o w ia
duje, p rzekiw ko Jan o w i Luxowi w dro
żył okręgow y prokura to r dr. T okarski 
w Katowicach, na  k tórego  polecenie 
przeprowadzonego rewizję, postępowanie 
doraźne. A resztow any J a n  Lux znany 
jes t  z procesu o zabójstwo śp. J a n a  
Sznapki, policjanta w Golasowicach.

P odpa la cze  ruscy —  kandydatami 
pod  s ą d  doraźny.

Na folwarku w Szubarce, pow. bor- 
szczowskiego, n ieznani spraw cy podpa
lili przy pomocy środków chem icznych  
stertę. Zbrodniarzom  udało  się zbiec. N a
stępnego  dnia aresztow ała policja po 
przoprowadzonem  dochodzeniu, 4-ch p a 
robków u k ra ińsk ich  z Korolówki, k tó rych  
odesłano do w ięzienia w Borszczowie.

D rugi w ypadek  zbrodniczego podpa
lenia przez żywioły w yw rotow e zaszedł 
w S ta rym  Kocowie, pow. Gródek Jag ie ł  
loński, gdzie sp łonęły  na  fo lw arku  2 
s terty .

Firma w a rs z a w sk a  oszuka ła  
magistrat  wileński .

Kontrola, p rzeprow adzona w m a g i 
stracie  m ias ta  W ilna, w padła  na  ślad 
olbrzymich nadużyć, przekraczających 
su m ę pół m iljona złotych, popełnionych 
na  szkodę kasy  m iejskie j.  J a k  ustalono, 
ca łkow itą  w inę w tym  w ypadku  ponosi 
w arszaw ska  firm a „Zjednoczonego T wa 
E lek try k ó w ”, k tó ra  przy dostaw ach nie 
w yw iązała  się ze sw ego zadania. F irm a 
ta , zam ias t  kabli duńsk ich ,  dostarczyła 
m ag is tra to w i kra jow e znacznie tańsze. 
M agistrat,  spostrzegłszy nadużycia , p rze
słał kab le  do ekspertyzy  laboratoryjnej 
na  po li technikę w arszaw ską, gdzie oka
zało się, że kable są pochodzenia k ra jo 
wego.

M agistra t  zwrócił się tedy  do .Z jed 
noczonego T wa E lek t ry k ó w ” o u iszcze
nie kw oty  pół milj. zł., w przeciw nym  
bowiem razie sk ieruje  całą  sp raw ę na 
drogę sądową.

W ładze p rokurato rsk ie  powiadomiono 
o nadużyciach , które popełniane były od 
r. 1927 aż do chwili obecnej.

ZE ŚWIATA.
Polacy w Brazylji.

Siostry R idziny Marji obchodziły 25

lecie objęcia i p row adzenia polskich 
szkół par&fjalnych w  Brazylji. W czasie 
uroczystego nabożeństw a w polsk im  k o ś 
ciele, arcyb iskup  Kury ty by, Don Joao 
Braga, w ygłosił  kazanie  w języku  por
tuga lsk im , podnosząc znaczenie Polski, 
jako jednego z przodujących państw  na 
świecie, dziękował em igracji  polskiej za 
je j  pracę k u l tu ra ln ą  i na  polu rolnictwa 
w P aran ie  i podnosił zasługi s ióstr  w 
dziele w ychow ania  młodzieży,

— W ładze s tan u  S an ta  C atharina  
w ydały  nowy dekret, regu lu jący  pracę 
obcokrajow ych i k ra jow ych szkół w s t a 
nie. D ekre t  zezwala na  nauczanie  religji 
w szkołach, oraz w y m ag a  egzam inu  kw a 
lifikacyjnego  z języka portugalsk iego  i 
innych  przedm iotów , w yk ładanych  w 
szkołach brazylijsk ich tylko od tych  n a 
uczycieli, k tó rych  szkoły są położone 
nie dalej, jak  3 km . od szkół rządowych. 
P oniew aż w stan ie  S ta  C atharina  znaj
du je  się w ielu Polaków , którzy do tych 
czas nie m ogli zorganizow ać szkół z po
w odu braku  nauczycieli ,  posiadających 
dotychczas  w y m ag an e  kwalifikacje , a rzą 
dow ych  szkół nie m ają  w pobliżu — 
rozporządzenie to przyczyni się poważnie 
do rozwoju pryw atnego  szkolnictw a pol
skiego.

Gdzie zam ieszka ł  Gandhi?
M ahatm a Gandhi zam ieszkał po przy

byciu do L ondynu  w S e t t lem en t  K ings
ley Hall, zbudow anem  przez filantropa 
A d am sa  w dzielnicy  ubogich , dla ludzi 
pozbawionych dachu  nad  głową.

Gandhi będzie gościem  m iss Muriel 
Lester ,  k tóra  w Kingsley Hall przygoto
w ała  trzy izdebki —  dla niego i dla je
go dw u sekretarzy .

A ngielska  przyjaciółka Gandhiego, 
k tó ra  m u  tow arzyszy w tej podróży,, 
m iss  Slade, córka adm ira ła ,  zam ieszka 
również w Kingsley Hall.

Skrom ne um eblow anie  pokoi w z u 
pełności odpowiada gu s to m  i p rzyzw y
czajeniom Gandhiego. Jed y n y m  lu k s u 
sem  je s t  ogródek na dachu  i ba lkon ik ,  
na  k tó ry m  Gandhi będzie m ógł sypiać..

Gandhi odrzucił w szystk ie  zaprosze
n ia i cały czas wolny od konferencji 
spędzi w Kingsley Hall. W yjątek  robi 
tylko n a  jeden  w eekend, k iedy będzie 
gościem  pew nego kupca  indyjskiego.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  15 w rz e ś n i a .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ly t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z K a to w ic .
15.45 „ C h w i lk a  lo tn icza" .
16.00 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f  d!*a 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 O d c z y t  z W iln a .
17.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 K o n c e r t  p o p u la r n y .
19.00 R oz m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz. Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M e teo r
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
20.15 M u zy k a  lek ka .
20.45 K w a d ra n s  l i te rac k i .
21.05 K o n c e r t  so l is tów .
22.00 F e l j e to n  p.t. „ N ie p o k o ją c e  p ro b le m y " .
22.15 D o d a te k  do P ras .  Dz. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polio., spor t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz. lekk a  i ta n e c z n a .

K A T Ó W IC E  dn ia  15 w r z e ś n i a .

U.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a rs z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Związkom 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się do adm in. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

a

G ABRJEL BERNARD.

RYCERZE D I IT I I I I I
R O M A N S . 20)

A n a  dowód, że n ie  m yślę  się wycofać 
po angie lsku , proponuję służyć panu  za 
sekretarza , podczas badan ia  tam te j  tró j
ki pod czu jn y m  w zrokiem  panów Fan- 
ch e tte  i Bil volet. J e s te m  niezłym  s ten o 
grafem.

— Czy pan  inspek to r  g łów ny Pru- 
nelle o trzym ał również rozkaz d o s taw ie
n ia  m n ie  do sędziego ś ledczego— spytał 
z u śm iech em  Olivier de Chermoize.

— Nie m a m  żadnych  rozkazów co 
do osoby m in is tra  i pańskiej, ponieważ 
sędzia nie wierzył, zarówno, jak  ja  sam  
w to, że panów  odnajdziemy.

P om im o zdenerw ow ania  B ióautie r nie 
u m ia ł  u k ry ć  śm iechu, s łysząc to na iw ne 
w yznanie.

W k ilka  chw il później, m ając do po
m ocy L eandra  B iche jak o  sekretarza , in 
spek to r  g łów ny rozpoczął badanie uw ię  
zionych, k tó rych  F an ch e tte  i Bavolet z 
t ru d em  obudzili ze sztucznego snu .

Badanie nie przyniosło żadnych  no
w ych  danych . Ci trzej nowi ludzie, bez- 
w ą tp ien ia  podw ładni,  byli doskonale w y 
sty lizow ani i przygotow ani,

Każdy, badany z osobna, daw ał te s a 
m e odpowiedzi, co jego  towarzysze. W y 
nikało  z n ich  co następuje :

Nie znajdziecie nic k om prom itu jące
go ani u  m nie , ani w ty m  domu... Nie 
posiadam y żadnych d okum en tów  i naj- 
ła tw ie jby  n am  było nazw ać się wym y- 
ś lonem i im ionam i. Jeś l i  pan  chce konie

cznie zaznaczyć w sw ym  raporcie naszą 
odpowiecź proszę napisać, że będziemy 
m ówili tylko przed sędzią ś ledczym  i 
w obecności jedynie  naszych adw oka
tów. Inspek tor  policji nie m a  racji, ani 
p raw a żądać od nas  czegoś więcej.

Aristide P runelle  z trudem  panow ał 
nad  sobą, tak  go rozdrażniło to zacho
wanie.

A leksander  Bróautier śledził z n a j 
wyższą u w a g ą  próby, czynione przez in 
spek to ra  głównego, celem  wydarcia  wię 
źa iom  choć cząstki ich ta jem nicy .  W szak 
ta  ta jem n ica  bezpośrednio dotyczyła s a 
m ego m in is tra .

Minister odciągnął P runella  na s tro 
nę, by go raz jeszcze zapewnić o swej 
życzliwości, gdy  nagle, ku  n iezm ierne
m u  zdziw ieniu  w szystk ich  bez w y ją tku  
gości willi M arinette , rozległ się dzw o
n ek  u drzwi w ejściow ych.

Ktoby to m ógł być?
A ris tidow i P runelle  zaśw ita ła  nadz ie

ja, że może to n ieuprzedzen i wspólnicy 
trzech  aresztow anych .

Głosem przyciszonym  dał k ró tk i  roz
kaz policjantom  F an ch e tte  i Bavolet, a 
sam  poszedł otworzyć.

Przed drzw iam i sta ł  sobie poprostu 
telegrafis ta ,  k lnąc  i złoszcząc się na to, 
że m usia ł  n ieść  depeszę w godzinie po- 
zaurzędowej.

— T u  willa M arinette? — zapytał.
T ak  — odparł P runelle .
— Conajmniej chyba m in is te r  m ie sz 

ka w tej budzie, że się urzędnikow i 
chciało w s taw ać  i za jm ow ać się tą  d e 
peszą. D w a razy „urzędowe, bardzo p il
ne, do rąk  w łasn y c h ” .

— Proszę dać czemprędzej, — zawo
ła ł  za in trygow any  inspektor.

—  Ale, ale... Czy to pan je s t  A lek

sander B ićautier,  willa M arinette? Mu
szę oddać te legram  do rą k  w łasnych .

Depesza do pana A leksandra  B róau
t ie r  w takiej chwili i w tak iem  miejscu! 
mogło to przerazić człow ieka znacznie 
mniej zdenerw ow anego, niż A ristide P ru 
nelle.

A te legrafis ta  nsjspokojnie j w św ie
cie sylabizował przy św ietle  zapałki a d 
res  drugiej depeszy:

„A ristide P runelle ,  g łów ny inspektor 
policyjny, willa M arinette , Vichy.

— Aristide P rune lle  to ja — rzekł 
policjant zm ienionym  od w zruszenia gło
sem.

— To proszę podpisać pokw itow anie 
z odbioru.

P runelle  podpisał.
A gdzież je s t  d rug i adresat?
Uprzedzony przez inspek to ra  m in i

s te r  podążył do przedpokoju. D ow iedziaw 
szy się, o co rzecz idzie, wyraził nie- 
m niejsze  zdum ienie, niż sam  Prunelle .

A dresow ana do P runella  urzędow a 
depesza podp isana była p r z e z  dyrek to ra  
bezpieczeństw a publicznego i b rzm iała  
jak  następuje :

„Proszę bezw łocznie przywieźć trzech 
aresz tow anych  do Paryża. Ins trukc je  do 
tyczące L eandra  Biche anulowane. W ró
cić m u  zupełną swobodę. S łuchać rozka
zów m in is tra .  Pow inszow ania  dla pana 
i jego w spółpracow ników . W szyscy  p rzed
s taw ien i do n ag ró d ”.

Depesza, o trzym ana przez Breautiera, 
nosiła podpis prezesa rządu  i zawierała 
treść  następującą:

„Serdeczne pow inszow ania  szczęśli
wego zakończenia przykrej przygody 
p rzesyłam  k o chanem u koledze i przyja
cielowi. Przedsięw zięliśm y w szystk ie  
środki d la  zachow ania  tajem nicy. Mam

nadzie ję  zobaczenia pana w p rędk im  
czasie. Jeś liby  pan  sobie życzył odpo
cząć parę dni przed pow ro tem  do P a r y 
ża, proszę m nie  zawiadom ić. Urzędowi 
telegraficznem u odbiorczem u nakazane  
zachowanie w ta jem nicy  tekstów  deptsz . 
Pozdrow ien ia”.

Gdyby te  depesze nadeszły  o parę 
godzin później, nie zadziwiłyby nikogo. 
Ale up łynęła  zaledwie godzina od chwili, 
gdy Aris t ide  Prunelle  i jego tow arzysze  
w darli  się do willi M arinette , willi, k tó 
rej is tn ien ia  nie podejrzewali i nazwy 
n ie  słyszeli nigdy, zaś inspek to r  g łów ny 
nie m iał dotychczas m ożności sk o m u n i
kow ania  się z Paryżem  ani telefonicz
nego, ani telegraficznego.

A tu  dyrek to r  bezpieczeństw a publi
cznego i prezes rządu, w idocznie najdo
k ładnie j poinform owani o w szystk iem , 
przysłali w depeszach, ad resow anych  na 
willę M irinette, ścisłe i odpowiadające 
stanow i rzeczy instrukcje .

A ristide P runelle  począł w ątp ić ,  czy 
je s t  przy zdrow ych zm ysłach.

— P rag n ą łb y m  uw ierzyć w cza
ry — szepta ł — ale przecie wiem , że 
czarownicy nie istnieją. N ik t na  św jecie  
nie m ógł zawiadom ić Paryża... Jeżeli...  
jeżeli te  depesze nie są sfałszowane?...

P runelle  za trzym ał telegrafis tę  i k a 
zał F anche ttow i zawieźć go sam o ch o 
dem  do urzędu telegraficznego.

W kw adrans  później F an ch e tte  po
wrócił do willi M arinette  i potwierdził 
au ten tyczność  depesz, o trzym anych  w Vi
chy i poprzedzonych specja lnem i w sk a 
zów kam i o niezw łocznem  doręczeniu ad
resatom .

D. c. n

B e z r o b o tn i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  r o r z y s t a j ą  z 50 p ro c ,  nigi p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d r o b n y c h - W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow , k u l tu r a n o -o ś w ia io w y c h  u m i e s z c z a n e  są b e z p ła tn ie
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